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D oniesienia.

W S T Ę P .  -
Rozpatrując się w biegu spraw ludzkich, do­

strzega się, że główną cechą postępu bieżącego 
stulecia, jest jasność pojęć i praktyczne ich zpożyt- 
kowanie. Ztąd też łatwiej jest dziś jak  przedtem, 
zdobyte odkrycia na drodze naukowych badań 
przyrody, zastosować do życia ludzi pojedynczych 
i zbiorowych, i utworzyć naukę, mającą wyłącznie 
na celu utrzymanie zdrowia rodzaju ludzkiego, 
i zabezpieczenia od działania złych wpływów, na 
szwank je  wystawiających. Chwalebne usiłowania 
poprawienia wszelkich stosunków towarzyskich, 
tak między pojedynczemi jako też i zbiorowemi 
ludźmi, w celu podniesienia dobrego bytu, zabez­
pieczenia od losowych wypadków, ognia, wody, 
gradobicia i t. d., wydały przez stowarzyszenia 
szczególne, pod nazwą różnych assekuracyi, naj­
pomyślniejsze wypadki. Takich stowarzyszeń m nó­
stwo jest na świecie, ale stowarzyszenia zdrowia, 
nie ma jeszcze dotąd. Małym jego oddziałem są 
gdzieniegdzie utrzymujące się towarzystwa wstrze­
mięźliwości, z których tak wielkie wypłynęły już  
korzyści, i niedawno pozaprowadzane ochronki. 
Jeżeli duch spekulacyi wiele przyczynił się do za­
bezpieczenia ludzi od nędzy, niedostatku, utworze­
niem tylu zbawiennych stowarzyszeń, czas jest p o ­
myśleć o stowarzyszeniach, których wyłącznym 
celem będzie utrzymanie zdrowia ludzkiego. S tra ­
ty materyalne, choćby one były największe, przy

zdrowiu dadzą się, jeżeli nie zawsze, to często po­
wetować, bez zdrowia zaś nigdy. Nic tak życia nie 
zaprawia goryczą, jak  niemoc, jak  choroba, czło­
wiek chory jest jak  rozbrojony rycerz, żadnego nie 
może stawić oporu zewsząd otaczającym go nie­
przyjaciołom, a raz im uległszy, musi szukać po­
mocy u ludzi wyłącznej nauki. A  że wszystko na 
bożym świecie jest ciałem użytecznem, a tem sa­
mem mającem pewne przeznaczenie, człowiek ró­
wnież postawiony duchowo z najwyższem posłan­
nictwem na czele ciał wszystkich, ma jak  one pe­
wną pomoc, pewne środki, materjały, które dla je ­
go pożytku, chwały, szczęścia i zdrowia służą, 
wedle jego woli i rozumu. Nie zmarnieje człowiek, 
nie straci swojej samoistności, chyba wtedy, jeżeli 
wzgardzi, lub na złe użyje wszystkich środków, 
któremi go otoczyła Opatrzność. Jakkolwiek one 
niezbędnemi są warunkami do utrzymania zdrowia 
i życia, nie dla wszystkich ludzi zarówno są przy- 
stępnemi, i tak: powietrze, woda, ciepło, światło, 
pokarm, mieszkanie, ubiór, są niezaprzeczenie za­
chowawczemu środkami zdrowia i życia, używająż 
ich wszyscy ludzie w równej mierze i z równą ła­
twością? Nie! jedni wszystkiego mają dosyć, a cza­
sami do zbytku, drugim znowu (a tych jest na j­
więcej) zbywa na wszystkiem, że po największej 
części zostają w niedostatku lub nędzy. W  tój ró ­
żności używania darów Opatrzności w nierównój 
mierze, jest mniój więcej główna przyczyna trwal­
szego zdrowia u jednych , ciągłych chorób u in­
nych, a u innych znowu przedwczesnej śmierci. 
Prawda, że każdy człowiek musi umierać, ale 
w śmiertelności ludzi wszystkich stanów, wielka 
zachodzi różnica, kiedy statystycy obliczyli, że śre­
dnia długość życia w stanie duchownym jest od 60 
do 68 lat, w stanie zamożnym od 50 do 60, okaza­
ło się że w ubogiej klassie rzemieślniczój trwa tyl-
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ko lat 25 <lo 30. Ja k a  uderzająca różnica! P rzek o ­
nano się tóż, że większa je s t śmiertelność wśród 
mieszkańców klassy biednój, przymuszonej zamie­
szkiwać miejsca brudne, ciasne, ciemne, sm rodli­
we i t. d., ja k  w śród ludzi zamożnych, na 60 ludzi 
zamożnych, wedle statystyk niemieckich, um iera 
jed en  rocznie, przeciwnie w tern samem mieście, 
ale w częściach jego  biedniejszych, jeden mieszka­
niec um iera na 15, a najwięcej na 20. W  Irlandji 
na febrę nerwową um iera >/io część mieszkańców, 
a w A nglji zaledwie ’/eo. P rzyczyny zatem ze­
w nętrzne i wewnętrzne, mocno wpływają na śm ier­
telność ludzi. W e wszystkich krajach gdzie wznio­
s ły  się rolnictwo i przem ysł, zmniejszyła się śm ier­
telność, bo dobry byt w płynął na zdrowie i ogra­
niczył śmiertelność.

Zwróćmy tóż uwagę na wiele chorob zaraźli­
wych, które albo zupełnie zaginęły, albo też gdzie 
niegdzie pojawiły się. M orowa zaraza np. me by­
ła  znaną w Egipcie ani pod Faraonam i, ani pod 
R zym ianam i, kiedyż się zjawiła? oto pod barba- 
rzyńskiem  panowaniem Turków ; ucisk ludu przy­
m uszonego Żyć w jarzm ie i nędzy, w yrodził tę 
straszną p lagę, a zginęła ona znowu wtedy, kiedy 
system rządu został zmieniony, rolnictwo podnio- 

* sło się, nauki zaśw itały, i ustało poddaństwo. 
W szyscy pam iętają straszną cholerę r. 1832; ta 
znów w roku  1848 okazała się w wielu krajach bez 
porów nania słabszą, a to z powodu, że wcześnie 
zaradzono złem u stosownemi środkam i. Mniej też 
ludzi um arło w Anglji, Belgji i F rancji, jak  w in­
nych krajach E uropy; w A nglji np. um arło 72,000 
lu d z i, ale gdyby wzięto stosunek śmiertelności 
w czasie tój samćj cholery w D anji, Austrji, Ros- 
sji, toby musiało tam um rzeć najmniój 600,000 lu­
dzi! O d podniesienia rolnictwa, przem ysłu i wznie­
sienia się porządnych miast i osad, na wybrzeżach 
północnej Am eryki, straszna choroba, żółta febra, 
strasznie tam  zmniejszyła się , gdy przeciwnie 
w państwach niewolniczych, jak  np. w Indjach za­
chodnich, trw a ciągle z rów ną zawsze ostrością- 
W iadom o jest jak  niedawno jeszcze na osadach 
okrętowych panującą chorobą był skorbut, i jak  
znacznie wśród majtków i wojska szerzył spusto­
szenie, bo na 100 ludzi 10 — 20 zwykle umierało; 
z ulepszeniem okrętów, koszar, baraków, żywno­
ści, odzieży, nie um iera obecnie jak  z 1,000, 10 lu ­
dzi (*). Mimo tak wielu już  ulepszeń, nie wiele 
więcej jak  połowa ludzi jest zupełnie zdrowa, bo 
w przecięciu zaledwie jeden  człowiek ze stu żyje 
w koniecznych warunkach zdrowia, i zaledwie 4 
ze stu um iera skutkiem podeszłego wieku; zatem

(*) Tardieu, Lewy, Oesterlen i iani.

mimo praw dopodobieństwa na zasadzie p rzy ro ­
dzonego porządku, że wszyscy powinni doczekać 
się i żyć w wieku starości, zaledwie ze stu ludzi 
czterech doczekują się tego wieku. Sm utny ten 
obraz niech stanie się podnietą do gruntow nych 
badań wszystkich p rz y c z y n , sprowadzających 
przedwczesną śmierć, a zatruw ających krótkie na­
sze życie licznemi cierpieniami, niemocą, chorobą. 
Nie w ykryją je  żaden tra f lub dowcip ludzki, ale 
nauka; do tej nauki zatem garnąć się trzeba konie­
cznie, a przystąpić do niój trzeba z tą  myślą, że 
źródłem  szczęścia, pomyślności i potęgi każdego 
narodu, jest ludność i jej zdrowie. T ą  nauką jest 
medycyna. N auka lekarska jest jedyną ze wszyst­
kich nauk, którój wyłącznym  przedm iotem  jest 
człowiek, tak w stanie zdrowia jako też choroby 
żyjący. Zdrowie i choroba stworzyły w M edycy­
nie działy naukow e, F izjologji i Pathologji; pierw ­
sza odnosi się do zdrow ia, bada jego  zjawiska, na­
turę, trwałość i siłę; druga z należącemi i od niej 
zawisłemi naukam i leczy człowieka chorego, t. j. 
usiłuje W'szystkiemi środkami jakie podają posił- 
kąjące m edycynie nauki, doprowadzić go do stanu 
fizjologicznego, czyli zdrowia. Spamiętajmy więc, 
że ile razy  wypadnie użyć wyrazu fizjologja, zna­
czyć to będzie stan przyrodzony zdrowia czło­
wieka.

A le ani fizjologja, ani pathologja nie są nauka­
mi zdrowia, naukę tę zawdzięczamy bliższym nas 
czasom, nieznali jój starożytni Indjanie, ani uczeni 
arabscy, ani astrologowie, ani alchemicy, ani tóż 
czarnoksiężnicy. N aukę tę stworzyli badacze p rzy ­
rody, statystycy i uczeni lekarze; wszyscy byli to 
prawdziwi przyjaciele ludzi: nauka ta nazywa się 
hygjeną, to jest sztuką zachowania zdrowia, ubie- 
żającą choroby, i nauką najwięcej przyczyniającą 
się do utrw alenia ogólnego zdrowia. Zostaje ona 
w najściślejszym związku z moralnością, łącząc 
w nią mnóstwo zbawiennych przepisów, a zajm u­
jąc się wyłącznie naturą ludzką, jest rodzoną sio­
strą m edycyny właściwój, z nią wspólnie bada cho­
roby ciała i duszy, z tą różnicą, że m edycyna wy­
łącznie zajmuje się chorobą, a hygjena zdrowiem. 
N auka zdrowia, której organem  stało się pismo 
niniejsze Przyjaciel zdrowia, bardzo obszerne ma 
zadanie; najważniejsze to, że stać się powinien za­
wiązkiem stowarzyszenia prawdziwych przyjaciół 
zdrowia, których łiczbę rozpoczną szanowni czy­
telnicy. Z  ich pomocą, światło tej nauki rozcho­
dzić się będzie w całym kraju , wniknie pod sło- 
mianną strzechę naszego poczciwego ludu, obudzi 
w nim wiarę do nauki dla niego nieprzystępnej, do
lekarzy, jako do sumiennych szafarzów tej nauki,
że mimo wiedzy odnosić będzie prawdziwe korzy-
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;ści i uwierzy, że jakikolwiek zakres życia nazna­
czony jest człowiekowi, to ten, z pomocą, tylko 
nauki można uczynić wolnym od cierpień i dole­
gliwości, czyli przeżyć go wczerstwości i zdrowiu.

Zdrowie ludzkie, ja k  niestety bardzo wiele po­
wodzeń na drodze wędrówki ziemskićj, potrzebuje 

cudzej protekcyi\ najbliższemi i najszczerszemi p ro ­
tektoram i zdrowia są i będą w kraju naszym S za­
nowne Panie i zacne Duchowieństwo, do nich 
Przyjaciel zdrowia g łos swój podnosi z ufnością, 
że przyjm ą go w swojem domowem zaciszu, jak  
dawnego znajomego, z otwartem i rękam i i sercem, 
i że nie zaniedbają światłemi uwagam i nadawać 
najpraktyczniejszy tem u pismu kierunek. P o n ie­
waż Przyjaciel zdrowia wychodzić będzie w ob­
szernych rozm iarach, a z natu ry  swojój jest pi­
smem ściśle naukowem, wydawnictwo jego stoso­
wać się musi do pewnego planu, by tym sposobem 
ułatw ić czytelnikom prędkie i jasne  zrozumienie 
całości. D la  tego obznajomiemy czytelnika z tym 
przybytkiem , w którym  docześnie zamieszkuje d u ­
sza nasza; bo słuszne jest, aby człowiek poznał 
bliżej tę cudownie utworzoną machinę, w nieusta­
jącym  zostającą ruchu, przed przyjściem jeszcze 
człowieka na świat, aż do ostatnićj chwili naszego 
życia, a która jako machina, częstym podpada ze- 
psuciom. D o każdego takiego anatomicznego opi­
su, zastosowane będą sposoby zachowania w zdro­
wiu każdego organu, zmysłu lub układu , w spo­
sób, że przystępnie i łatwo uczyć się będziem y od 
razu anatomii opisowej, fizjologji i hygjeny. Z re­
sztą pierwszy ten num er niech służy za wskazów­
kę; wjakim porządku pismo to będzie opracowane.

Odzywam y się również do Szanownych K ole­
gów, prosząc, aby światłem i pracą swoją wspie­
rali to pismo; w niem z czasem spostrzegą dobro 
ogółu i własne, bo w- miarę szerzenia się oświaty, 
podniesienia dobrego bytu mieszkańców, a tem sa­
mem z rozwojem wiedzy ludzkiej, ugruntu je się 
wiara w naukę, i wywoła w każdym  zakątku ziemi 
naszej potrzebę ludzi specjalnój nauki, a tym ty l­
ko sposobem położy się tamę zgubnym  przesądom , 
samożytnej niewiarze,i fatalnej nieufności w naukę.

O SK Ó RZE.

Ciało, czyli ta całość przedstaw iająca naszą 
istotę ludzką, składa się z różnych części, które ja ­
ko części składowe w każdej machinie, wzajemnem 
'vspieraniem się, utrzym ują ją  w ciągłym ruchu. 
Machina ludzka, dzieło samego Boga, porusza się

siłą utajonego w niej życia, wszelka zaś inna m a­
china jak o  dzieło ludzkie, porusza się siłą rozumu 
człowieka i jeg o  woli. Porów nanie człowieka do 
machiny, jakkolw iek je s t m aterjalne, nie osłabia 
istotnego znaczenia rzeczy; każdy więc z czytelni­
ków zrozumie, że tem porównaniem nie mamy na 
myśli strącenia człowieka z wysokiego stanowiskaj 
na ktorem postaw iła go O patrzność, ale owszem 
podniesienie go we własnój jego wiedzy, obznaj- 
miając z całą budow ą tój cudownej machiny, któ- 
rój twórcą jest Bog. Części składające całość ma­
chiny ludzkiój, nazywają się organam i; z tych je­
dne są zewnętrzne, inne wewnętrzne; rozpoczyna- 
my tę zajmującą naukę od organów zewnętrznych.

Ze wszystkich organow, skóra je s t niezbędną do 
utrzym ania przy życiu całego organizm u, a to tak 
dalece, że jeżeli z jak ichbądź powodów- lub przy­
czyn, będzie ona w- mniejszój lub większój części 
nadwerężoną, lub zniszczoną bądź chorobam i, 
bądź przypadkow em i przyczynam i zew nętrznem i 
wcale od nas niezależnemi, w tedy cały organizm 
cierpi. Śm ierć jej choćby częściowa, najmocniej 
oddziaływa na cały organizm , sprow adza ciężkie 
choroby, a w-reszcie śmierć. Inne  organa, jak  
wzrok, słuch, mowa i t. d., jakkolw iek są nieoce- 
nionemi daram i Opatrzności, nie mają wyłącznego 
przywileju zachowania życia, można żyć będąc 
ciemnym, głuchym  lub niemową, ale bez skóry 
żyć nie można. S kóra jest zatem bardzo ważnym 
organem. R zucając nań okiem, widzimy, że w nie­
których miejscach porasta włosami, że je s t napuu- 
ktowaną, dotykając się jój, spostrzegam y że jest 
czułą i wilgotną. Z tych już  przymiotów- okazuje 
się, że-skóra nie jest m artw ą zew nętrzną pow łoką, 
na której kończy się cały organizm , ale że obda­
rzona jest wszystkiemi własnościami życia, chro- 
niącemi człowieka od złych  wpływów zew-nętrz- 
nych, że jest jednem  słowem strażnicą zdrowia 
całego naszego p rzybytku , czyli organizmu. Zna­
czenie tych ważności czyli przym iotów wyjaśnimy 
niżej; rozpocznijm y od budow-y anatomicznej skóry.

Skóra sk łada się z dwóch warstw, jedna wierzch­
nia nazyw a się naskórkiem , druga spodnia (d e r­
ma) jest właściwą skórą. N askórek jest nadzw y­
czaj cienki, przezroczysty, pozbawiony wszelkich 
nerwów i naczyń krwionośnych, dla tego niektórzy 
anatomiści utrzym ują, że nie ma w sobie życia. 
M iędzy naskórkiem  i właściwą skórą, o której za­
raz mówić będziemy, znajduje się barwnik, nada­
jący  kolor skórze. Barw nik ten stworzony je s t 
z mnóstwa ziarneczek opatrzonych jąderkam i, u 
czarnych rozpościera się na całój skórze, w innych 
zaś rasach w niektórych jój tylko częściach. W ła­
ściwa skóra rozpościera się na warstwie tłustej,
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mieszczącej się w tkance tak zwanej łącznej, pod­
skórnej. T a  tkanka je s t spiżarnią i ochronką skó­
ry , znajdują się w niej drobne i różno postaciowe

Fig. 1.

N askórek.

komóreczki, zawierające w sobie ciecz podobną do 
oliwy, k tóra w mowie potocznej nazywa się tłusto- 
ścią. Jeżeli na  skórę właściwą patrzeć będziemy 
przez drobnowidz, to nauczem y się najdokładniej 
całój jej budowy; nauka ta je s t nadzwyczaj ważna, 
z jej pomocą dociekamy jak a  jest czynność każde­
go anatomicznego szczegółu, a zbadawszy ją , sto­
sujem y przepisy jak  należy utrzym ać w zdrowiu 
cały organizm. Skóra właściwa (derm a) składa się 
z trzech warstw na sobie leżących, z tych najg łęb­
sza (chorion) składa się z mnóstwa włókien z sobą 
pospajanych i poplątanych jak  pilśń; przez tę w ar­
stwę skóry przebijają się nerw y i kanały krw iono­
śne. D ruga  warstwa średnia składa się z małych 
brodaw ek, każda z nich jest zakończeniem  nerwu.

F ig . 2.

Kończyny nerwów skóry.

W szystkie te nerw y rozpostarte na całej powierz­
chni ciała, kończą się w tój -warstwie skóry, za ich 
to pośrednictwem  przenosi się uczucie dotykania. 
Nerwy te nazywają się naukowo nerwami dotyku. 
B rodaw ek tych czyli kończyn nerwów rozpostar­
tych na Całej skórze jest ilość niezliczona, a wszyst- ■

kie są skupione, splątane i między sobą pow ikła­
ne, przez co tworzą z siebie jakby  jedną całość 
nazwaną siecią. D la  tych powodów skóra jest 
w każdej swojej części mniej lub więcej czuła, a to 
w miarę liczby tych brodawek i ich większej lub 
mniejszej wydatności. Na powierzchni sieci b ro - i
dawkowój rozpościera się trzecia warstwa śluzo­
wata, zwilżająca ją. W ilgoć ta potrzebna jest do 
utrzym ania nerwów w ciągłój czujności. Oprócz 
tych trzech warstw, stanowiących właściwą skórę, 
należą do niej jeszcze dwa rodzaje gruczołków, 
jedne tak zwane łojowe, drugie potne-, obecność ich 
w skórze je s t niezmiernej wagi, zwłaszcza jeżeli 
się zastanowiem y nad różnorodnem  przeznacze­
niem skóry, która nie na to tylko rozpostartą jest 
na ciele, aby go ochronić od zewnętrznych nie­
przyjaciół, ale nadto wielki bierze udział w oddy­
chaniu skórnem  i w poceniu. Otóż gruczołki o któ­
rych mówiemy, są małemi rezerwoaram i; g ruczo ł­
ki czyli torebki łojow e z tkanki podskórnej, prze­
chodzą wskroś skórę i najczęściej otwierają się na 
niej, przez co skóra miękczeje, i ochroniona jest 
od złego wpływu zbyt obfitych potów. D rugie 
gruczołki potne mieszczą się w tkance podskórnej, 
zkąd przebiegają skórę i otwierają się na po­
wierzchni naskórka; otwory te w mowie potocznej 
nazywają się porami. L iczba tych gruczołków  na 
całej skórze przenosi dwa miliony. K ażdy z tych 
gruczołków  napełniony jest cieczą lipkowatą, ży­
wią go naczynia krwionośne, a pobudzają właści­
we każdem u gruczołkowi nitki nerwowe. Nadto 
skóra obdarzona j pst organam i dodatkowemi, ja -  
kiemi są włosy i paznokcie, o których powiemy 
osobno.

Z tego pobieżnego wyobrażenia o skórze pod 
względem anatomicznym, kto z czytelników nie 
wielbi tój wszechmocnej ręki, co cały organizm 
ludzki zaopatrzyła tak cudownym puklerzem  ja ­
kim jest skóra?

K to nie dostrzeże, że w tern połączeniu nie­
zmiernej czułości właściwej skóry, z zupełną m ar- 
twością naskórka, ukryw a się najwyższa p rzezo r­
ność, w pływająca na wyłączną korzyść całego or­
ganizmu człowieka? K ażdy doświadczał najnie­
przyjemniejszego w rażenia w całym organizmie, 
jeżeli część skóry pozbawioną była swojój ze­
wnętrznej powłoki, t. j .  naskórka, jak  ta część na­
ga skóry za najmniejszem jej dotknięciem jest bo­
lesną, jak  powietrze nawet zewnętrzne razi ją  
i drażni.

Nieczułość tedy naskórka wielkiem jest dobro­
dziejstwem dla naszego organizmu. D rugim  w a­
żnym przymiotem naskórka, jest je^o  nierozpreżli- 
wość i niesprężystość, z tych powodów szczodrze
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jest on rozpostarty na całej powierzchni skóry, 
znajduje się wr każdem jej zagięciu, fa łdce , 
zmarszczce, a wszelki ruch skóry odbywa wraz 
z nią, bez żadnej dla siebie szkody.

Poznawszy ju ż  anatomiczną budowę skóry i jój 
przym ioty, widziemy, że warstwa je j zewnętrzna 
czyli naskórek, jest dla niej przyrodzonym  poko­
stem. O skórze głowy, rąk  i nóg powiemy osobno, 
mówiąc o tych organach.

Poznajm y teraz choć w krótkości różnicę zacho­
dzącą między skórą ludzką i zw ierząt domowych. 
Gdybyśm y w7 ocenieniu tej powłoki wzięli za ska­
lę porównania tylko kształty zewnętrzne ich ciała, 
na stronie zostawiwszy władze umysłowe, zdaw a­
łoby się pewno niejednemu ze światłych czytelni­
ków, że w budowie anatomicznój, oraz w łasno­
ściach skóry, zachodzić musi również znaczna ró ­
żnica. Z pomocą drobnowidzu widzimy, że tak nie 
jest, a jakkolw iek każde z rodzajów  zw ierząt do­
mowych, przedstawia w budowie lub własnościach 
skóry cos sobie tylko właściwego, w ogólnych jej 
jednak typach mało albo prawie nic się nie różni 
od skóry innych rodzajów zwierząt domowych, 
jako też i człowieka. Równie jak  u ludzi, skóra 
zwierzęca składa się z naskórka i właściwej skó­
ry, z tą różnicą, że u  zwierząt ja k  np. u rogaci- 
zny i trzody, jest ona znacznie grubszą.

U  zwierząt ja k  i u  ludzi, znajdują się do skó­
ry  należące gruczołki potne i łojowe, z tą  różni­
cą, że u niektórych jak  u  psa np. w mniejszej są 
stosunkowo ilości, ja k  u  zwierząt innych; dla te­
go zmęczony pies, zmuszony jest oddychać spie- 
szmej, i czyni to otwierając pysk i wywieszając 
jeżyk.

W arstw a brodaw kow ata skóry w ogólności u  
zwierząt mniej jest rozwiniętą jak  u człowieka, 
i tylko w niektórych częściach, ja k  u konia w ar­
ga górna, bardzo jest drażliwą, dla tego też zmysł 
dotykania, czucia, mniej rozwinięty jest u zwie­
rząt w ogólności jak  u ludzi. U  wielu zwierząt 
zakończenia ciała zupełnie pozbawione są uczu­
cia, miejsce palców tak czułych u człowieka, za­
stępuje u  nich róg. U  owiec, trzody, skóra jest 
jak  u człowieka koloru różowego, u  koni i bydła 
rogatego pospolita barw a skóry jest inna. Różni­
cę tę stanowi obecność barw nika znajdującego się, 
jak  to zauważyliśmy w niektórych rasach ludz­
kich, np. u negrów. Barw nik ten, czyli ciałka ko- 
morkowate, znajdują się pod naskórkiem, i pozba­
wia go swój przezroczystości, zakrywając właści­
wą skórę, zawsze koloru rożowego będącój, z p rzy­
czyny rozkrzewionych w niej mnóstwa naczyń

krwionośnych, dla swej zwyczajnej cienkości na­
zwanych naczyniami włosowemi.

Jed n ą  z najbardziej uderzających różnic skóry 
u  nas i u zwierząt, domowych jest ta, że gdy 
ludzka jest na całem ciele goła i tylko w niektó­
rych miejscach włosem porosła, u zwierząt całe 
eiało jest pokryte włosami (siercią, wełną, szcze­
ciną i t. p.) i tylko pewne miejsca, jak  np. wy­
miona, u trzody ryjak, pozbawione są włosów. 
W  tern rozporządzeniu widziemy nieskończoną 
opiekę Opatrzności nad stworzeniem pozbawio- 
nem władzy rozum u, a tem samem wszystkich 
sposobow sztucznych, ochraniających cały jego 
organizm od złych wpływów zew nętrznych, zi­
mna, deszczu, wiatrów, upałów i t. d. W  miej­
sce więc sztucznych okryć, czyli odzieży niezbę­
dnej człowiekowi, da ła  im Opatrzność naturalną 
odzież powlekającą ich ciała, nie gołą lecz wło­
sem porosłą skórę. Skora ta jest sutein przyrodzo- 
nem futrem. Przyrodzona ta  odzież ma tę jeszcze 
szczególną własność, że stosownie do ostrości zi­
mna lub gorąca, łącznie z opieką człowieka roz­
ciągającą się nad zwierzęciem, najkorzystniejszym 
ulega zm ianom , które widziemy w lenieniu się 
zwierząt na lato, i w porastaniu skóry gęstym, 
trw ałym  włosem na zimę.

U  zwierząt zaś zostających pod szczególniejszą 
opieką człowieka, np. u psów pokojowych, nie 
dostrzeżem y tej przemiany we włosach, zawsze są 
te same w zimie co i w lecie; gw ałt ten zadany 
naturze, jest przecież na korzyść tych zwierząt, 
bo gdyby ich skóra porastała na zimę gęstym 
włosem, jak  to ma miejsce u  psa podwórzowego, 
niemającego na zimę innój ochrony jak  budę, to 
taki piesek z samego gorąca przedwcześnie zakoń­
czyłby życie.

T ak  utworzoną skórę obowiązkiem jest czło­
wieka utrzym ać w stanie zdrowia, od przyjścia je ­
go na świat aż do śmierci, to jest dbać ma o jej 
wyżywienie, rozciągnąć ma staranie aby zawsze 
z rów ną działalnością odbywała przyrodzone sobie 
funkcje, aby przed czasem nie więdła, ma ją  za­
bezpieczać od wszelkich złych wpływów i zdro­
wiem całego organizm u utrzym ywać ją  ma w sta­
nie fizjologicznym. K ażdy człowiek dopełni tego 
łatwo, jeżeli zastosuje przepisy, które podaje nau­
ka oparta na wiekowem doświadczeniu.

Najpierwsze przedstaw ia się pytanie, jak  żywić 
skórę? G dyby to skóra była jakiem domowem 
stw orzeniem , łatwoby było obmyśleć właściwą 
dlań karm i pielęgnować ją  ja k  kanarka, pieska 
lub kotka, ale że tem nie jest, co tu  począć?

Odpowiedź na to łatw a. T rzeba sobie przypo- 
mnióć jej budowę, jakiem i to wewnętrznemi zaso-



bami żywności zaopatrzyła ją. Opatrzność, a jeżeli 
do tych już  znanych dołączemy i zewnętrzne, ja -  
kiemi są: powietrze, św iatło, ciepło, elektryczność, 
to bez żadnego zachodu znajdziemy dla niej całą 
spiżarnię żywności. Skóra zatem ma dla siebie go­
tową żywność w całym organizmie, bo oprócz tłu ­
szczu zaskórnego, tkanki kom órkowatej, w których 
skóra czerpie pożywne soki, są jeszcze naczynia 
krwionośne, o krw i czerwonej, czarnej i białej 
(lymfa), co ją  zasyoają pokarm em , a nadto dla 
utrzym ania jój życia, zdrowia i działalności jest 
w ewnętrzne utajone ciepło, cudownie wpływające 
na utrzym anie naszego życia. P o d łu g  Liebiga, 
ciepła wewnętrznego jest w ciele dojrzałego czło­
wieka 37 stopni, u dzieci zaś 39. Ciepło to tak da­
lece jest potrzebnem  dla naszej skóry, że zm niej­
szenie się jego lub zniknięcie, jest najbardziej zło­
wrogim symptomem. W  istocie, aki konwulsyjne 
drganie mięsień twarzy lub członków, ani maja­
czenie i zupełne nieprzytomności chorego, am g a ­
snący blask oczów, ani chrapiąćy oddech um iera­
jącego tak nie przerażają, jak  stygnięcie ciała, 
krew nie dobiega do kończyn i powierzchni jego, 
to znak już  pewny ostatnich chwil życia; jakoż na 
raz serce bić przestaje, piersi nie podnoszą się wię­
cej, już nie oddychają, śm iertelne zimno zastępuje 
przyrodzone ciepło, i ostatnie tchnienie życia ucho­
dzi na wpół otwartemi ustami.

Tw orzenie się wewnętrznego ciepła w człowieku 
jest przedm iotem  tak wielkiej wagi, że osobno o 
nim  mówić będziemy; w tern miejscu ograniczam y 
się tylko na wpływie, jak i wywierają na skórę 
światło, ciepło, zimno i elektryczność.^ Światło sło­
neczne w pływ a głównie na kolor skóry; u ludzi 
pozbawionych dobroczynnego wpływ u światła, 
skóra je s t b lada, delikatna, bezbarwna, jakby  m ar­
twa, przeciwnie u ludzi wystawionych na ustawi­
czne działanie światła, jest ona silna, gruba i za- 
kolorowana. Światło wnikając w skórę, działa na 
cały organizm , ztąd też ludzie zamieszkujący 
miejsca pozbawione światła dziennego, więźnio­
wie, górnicy, i robotnicy pracujący pod powierzch­
nią ziemi, zwykle dotknięci są niemocą i żyją 
w stanie osłabienia. U  ludzi takich, krew blednie­
je , a zewnętrzne gruczoły lymfatyczne, t. j. rezer- 
woary krw i białej nie przetworzonej jeszcze na 
czarną i czerwoną, znacznie powiększają się, za 
najmniejszym powodem nabrzmiewają, przechodzą 
w stan zapalny i często w ropienie; z tego nie­
szczęśliwego stanu wywiązują się skrofuły, choro­
ba, niemocy, której bardzo podpada biedniejsza 
klassa robotnicza. J a k  pod wpływem światła życie 
rozwija się i utrzym uje, tak bez niego rozwoj ży­
cia opóźnia się. Patrzm y na kwiaty pozbawione

słonecznego światła, jak  powoli i nędznie rosną, 
ja k  ich rozkwit jest opóźniony, i jak  wątłego są 
zapachu.

W  istotach organicznych wpływ światła na ro z­
wój życia , jest więcej jeszcze znaczący. Uczony 
E dw ards robił w tym  przedmiocie doświadczenia 
na żabach. W iadom o, że żaby przeobrażają się 
z kijanek, które są ich p łodem : zamknąwszy ki­
jan k i w dwóch dziurkowatych skrzynkach, zanu­
rzy ł je  w Sekwanie; jedna ze skrzyneczek była 
przezroczystą, a druga blaszana, w obudwóch przez 
dziurki przepływała świeża w o d a : w pierwszej 
przezroczystej, kijanki przeobraziły się w żaby, a 
w drugiej nie.

Czują potrzebę tego światła słonecznego dzieci 
nasze, z jak ą  radością i swawolą kąpią się one 
w promieniach słonecznych, że je  nie można od 
nich oderwać; czują i starsi całym organizmem, 
jakąś błogość, pod wpływem pełnego i oświetlo­
nego pow ietrza , i doświadczają wszyscy jakąś 
ociężałość, b rak  chumoru, w długiej i ponurej zi­
mie, kiedy to czas smutny, niebo zachmurzone, 
wilgoć i zimno.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

BOTANIKA.
Botanika od najdawniejszych czasów bar­

dzo ważną, a może najważniejszą w m e d y ­
cynie odgrywała rolę, z powodu skuteczno­
ści różnych roślin używanych jako leki, 
w różnych słabościach zdrowia, i nietylko  
przez lekarzy, ale przez osoby prywatne, 
które praktycznie znały ich skutki. Zasto­
sowanie botaniki w medycynie, w dawnych 
czasach, nie pochodziło ze znajomości części 
składowych roślin, lecz tylko jako prakty­
czny środek, który pomagał na to lub owo, 
tembardziej, że w dawnych czasach m edy­
cyna bardzo nisko stała, a to skutkiem bar­
dzo mało rozwiniętych pomocniczych jej 
nauk, a głównie chemii. Dla tego tóż da­
wniejsza medycyna musiała się posiłkować 
koniecznie botaniką, i ta wyłącznie dostar­
czała wszystkich leków, a kiedy one nie po­
mogły, to zostawiono naturze.

Wprawdzie roślin mamy nadzwyczaj wie­
le, które bardzo energiczne środki w swym



składzie zawierają, i któremi teraz nawet 
medycyna ciągle się posługuje i to z nad­
zwyczaj wielką, skutecznością; ale z łago­
dniejszych roślin bez porównania mniej zo­
stawiła sobie medycyna jak  dawniej, a i z tych 
pozostałych wieleby jeszcze wykluczyć mo­
żna, zresztą z postępem czasu i nauk wszyst­
ko się zmienia; nas zaś zajmować będą te  
tylko, które dotychczas jeszcze przez leka­
rzy i osoby prywatne w użyciu pozostały.

Chemja, a z nią i m edycyna, z postępem 
nauk postąpiła wyżej, używalność roślin 
znacznie się w medycynie zmniejszyła, a to 
dla bardzo prostych i naturalnych przyczyn: 
chemja postępując coraz dalej, doszła już 
do tego kresu, że może każde ciało złożone 
rozebrać, czyli rozdzielić każdą z tych czę­
ści oddzielnie, i czy to z ciałami organiczne- 
mi, czy też z mineralnemi, nie wymaga wiel­
kich zachodów, i tym  sposobem dawniejsze 
tajemnice są już wiadome. Skuteczność p o ­
jedynczych części była już od dawna znaną, 
i dla tego też dawniej tylko takiemi ciałami 
posiłkowała się po większej części medycy­
na, albo też, jak wyżej wspomniałem, środ­
kami roślinnemi, o których skuteczności 
z praktyki wiedziano.

Postęp chemji otworzył medycynie drogę 
do różnych tajemnic dawnych, a między in- 
nemi do obserwowania botaniki pod wzglę­
dem chemicznym. Okazało się ztąd, że sku­
teczność niektórych roślin zależy głównie od 
części m ineralnych w nich zawartych i od 
niektórych organicznych (alkalojdami zwa­
nych), z wyjątkiem małej liczby, które m o­
żna daleko prostszą drogą otrzymać i w sto­
sowniejszych formach zachować.

Postęp zatem chemji wiele się przyczynił 
do mniejszego udziału botaniki w medycy­
nie, i zastąpienia jej ciałami mineralnemi, 
które mając jeden skutek, tem  są wyższe 
nad roślinne, że dadzą się dłużej utrzym ać 
bez rozkładu,i w użyciu można im znośniej­
sze nadać formy.

Pismo niniejsze poświęcone dla ogółu, 
przez sam ty tu ł samo się tłumaczy. Mamy

jedynie na celu, wielu błądzących nie z wła­
snej często winy, naprowadzić na drogę pra­
wdy; któż bowiem nie zna owej massy le­
ków używanych przez nieświadomych rze­
czy po różnych zakątkach kraju, a szczegól­
nie po wsiach, gdzie baby pseudo doktorki 
bawią się leczeniem, lecz jak ona to robi 
i jakie następstwa wynikają z tego, każdy to 
łatwo osądzić potrafi. Zajmować się będzie­
my opisem roślin tylko w kraju  naszym ro ­
snących, podawać cechy charakterystyczne 
do rozróżnienia trujących od łagodnie dzia­
łających, podawać sposoby hodowania nie­
których, słowem wszystko co się tyczy bo­
taniki popularnej. Któż bowiem nie zna al­
bo nie słyszał o wypadkach po wsiach zda­
rzających się? Byłem świadkiem otrucia, 
gdzie żona pewnego wieśniaka ugotowała 
zamiast kalarepy korzeń sałaty jadowitej 
(cicuta), mąż takowej po zjedzeniu tego 
przysm aku um arł w kilka godzin, a owe 
częste wypadki otrucia grzybami, wszystko 
to pochodzi z niewiadomości.

Mamy więc bardzo ważne zadanie podać 
cechy o ile się tylko da wybitne i dla każde­
go pojęcia przystępne, odróżniające trucizny, 
od łagodnych.

Każdy kraj ma swoje mniej więcej środki 
lekarskie.

Nasz wieśniak rumianek i miętę kładzie 
na pierwszem miejscu, lub też co się częściej 
zdarza, wódkę z sadłem; we Francji korzeń 
cykorji i t. d., i t. d.

APTECZKA DOMOWA.

L ik fo r  H offm ana.  —  Bóle żo łądka , brzucha.

Lekarstwo to zasługuje na ogólne upo­
wszechnienie. Anodyny czyli likfor Hoffma­
na, owego słynnego w swoim czasie lekarza 
niemieckiego, je s t eterern siarkowym rozcię- 
czonym pewną częścią alkoholu. A nodyny 
są doskonałym środkiem zaradczym na czę-



sto zjawiające się bóle wewnętrzne żołądka 
i brzucha, których przyczyny są bardzo roz­
maite. Na wsiach szczególniej, gdzie lekarz 
i apteka mieszkają daleko, środek ten za­
chowany w domowej apteczce, jeżeli będzie 
użyty w porze i w przepisanej mierze, odda 
wielkie usługi.

Powiadamy że anodyny dobrym są środ­
kiem przeciwko bólom wewnętrznym, ale 
należy zrozumieć co to jest ból wewnętrzny. 
Przez ból wewnętrzny rozumiemy pewne 
cierpienie wewnętrzne, niedochodzące do 
zewnętrznej powłoki ciała, t. j. skóry, ale 
wewnątrz utajone, ból to suchy, przechodzą­
cy z miejsca na miejsce, ale mieszczący się 
w jednej okolicy, w żołądku lub brzuchu. 
Ból ten różni się od wszystkich innych tern, 
że żadnej w chorym nie obudzą trwogi, i dla 
tego nie widzi on potrzeby rady lekarskiej, 
ale za to z wiarą przyjmuje rady domowni­
ków, pije miętę, rum ianek, niekiedy wódkę 
z pieprzem.

Ze wszystkich organów, brzuch jest orga­
nem który najczęściej boli, i chory umie 
z niego dać sobie i lekarzowi sprawę. Inne 
organa, jak  piersi, głowa, nie mają tej wła­
sności, często cierpią bardzo długo, a nie 
dają o sobie żadnej wiadomości, bo nie bolą. 
I tak  np. ból głowy, ból tak częsty a tak 
nieznośny, nie ma wyłącznie swego siedli­
ska w mózgu, ale w zewnętrznych nerwach, 
między skórą i czaszką znajdujących się, co 
zdarza się najczęściej, albo też w błonach 
oblekających mózg.

W  piersiach przeciwnie ból mieści się 
i dokucza wszędzie, najczęściej na powierzch­
n i ciała naszego, zarówno w mięśniach (mu- 
szkułach), nerwach, a często także w bło­
nach co okrywają płuca i organa oddycha­
nia; w obu razach ból ten jest albo przytłu­
miony, albo wyrywający za każdem ode­
tchnięciem krzyk: ból taki niepokoi chorego 
i otaczające go osoby. Jeżeli żołądek cierpi, 
lub jakibądź z organów, mieszczących się 
w brzuchu, częściowo lub w całości, zawsze

cierpieniu towarzyszy ból mniej więcej ostry, 
chwilowo ustający, by znowu powrócić.

Z opisania tego łatwo jest rozróżnić wszel­
kie inne bóle żołądka lub brzucha, towarzy­
szące chorobom zapalnym organów brzu­
chowych, jak  np. w gastritis, to jest: w za­
paleniu błony wyściełającej żołądek, tak 
zwanej błonie śluzowej, lub w zapaleniu k i­
szek i innych chorobach zapalnych. Otóż 
we wszystkich bólach żołądka lub brzucha, 
objętych jedną nazwą: bóli nerwowych, kur­
czów, ścisków i t. d., likfor Hoffmana jest 
lekarstwem nieoszacowanem.

We wszystkich tych razach używać go 
należy w następujący sposób:

1. W razie bólów mocnych i gwałtownych: 
do małej łyżki wody wlewa się 15 kropli li- 
kforu Hoffmana, które cierpiący połyka, 
w kwadrans potem powtarza się tę samą 
dozę. Jeżeli ból zmniejszał, stał się znośny, 
jak  to najczęściej zdarza się, wtedy dla 
uśmierzenia resztek bólu, użyje sie tego sa­
mego lekarstwa i w tej samej ilości, co go­
dzina raz, a następnie co 2 godziny, aż ból 
ustanie. Jeżeli po pierwszych dwóch lub 
trzech dozach, ból zupełnie ustał, w takim 
razie lekarstwo wcale już jest niepotrzebne.

2. W razie bólów ciągłych, zwyczajnych, 
na które tyle osób cierpi: zaleca się cierpią­
cemu używać trzy razy na dzień, t. j. rano, 
w południe i wieczór po 15 kropli tego le­
karstwa w łyżce wody, i po każdym obja­
wiającym się w ciągu dnia bólu, użyje taką 
samą dozę, którą winien powtarzać podium 
przepisu podanego pod liczbą 1.

Zachodzi teraz py tan ie , czy to lekarstwo, 
utworzone z eteru siarczanego, zatem silne 
nie okaże się szkodliwem, używając go w do­
syć wysokiej dozie? i czy go można zalecać 
wszystkim bez wyjątku ludziom, i we wszyst­
kich wskazanych już razach? Odpowiadamy 
na tę podwójną kwestję, że w każdym z po- 
mienionych razów, można bez najmniejszej 
obawy używać likfor Hoffmana w sposób 
wyżej wskazany, a w razie gdyby doza oka­
zała się za wielką, to wtedy nawet, żadne
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nie grozi niebezpieczeństwo; największe złe 
jakie może sprowadzić, je st bardzo lekkie 
opojenie. Wiek także nie stanowi żadnego 
wyjątki!, tylko dzieciom i osobom młodym 
należy dawać mniejszą dozę, i tak dzieciom 
7-letnim wypadnie dać 5 kropli, a osobom 
m łodym  od 12 do 15 lat, połowę zwyczaj­
nej dozy, t. j. kropli 8.

Zachowajcież Szanowni Czytelnicy w p a­
mięci waszej anodyny, czyli likfor Hoffma­
na, bo jest bardzo użyteczne i wypróbowane 
lekarstwo. Zachowajcie go w waszych do­
mowych apteczkach i używajcie w razach 
wskazanych, bez żadnej obawy, tak jak  to 
czynią mieszkańcy Belgji, tak staranni o 
swoje zdrowie. Przekonacie się, że najczę­
ściej w niepokojących naw et razach, kiedy 
to cały organizm został naruszony, jakieś 
bardzo proste i niewinne lekarstwo po ze­
tknięciu się z organem słabym  zadziwiająco 
pomaga. Pochodzi to ztąd, że natura sama 
będąc najskuteczniejszem lekarstwem dla 
przywrócenia nadwątlonego zdrowia, potrze­
buje współubiegania się działalności lekar­
stwa z siłą żywotną organizmu.

ROZMAITE FAŁSZOWANIA 

A R T Y K U Ł Ó W  Ż Y W N O Ś C I  I N A P O J Ó W ,
I SP O SO B Y  R O Z P O Z N A W A N IA .

AIŁEKO.

W ażną i zajmującą tę naukę rozpoczyna­
my od mleka, jako od najpożyteczniejszego 
i niezbędnego płynnego pokarmu. Badania 
chemiczne wykryły, że mleko 'u  zwierząt 
ssących, niewyłączając kobiety, składa się 
w nierównej proporcyi, z wody, masła, tw a­
rogu, (kazeina) białka, cukru mlecznego i 
rozmaitych soli; w tym  artykule mówić bę­
dziemy tylko o mleku kroiviem, którego skład 
chemiczny jest następujący:

W ody 86. 40

Masła 3. 20
Twarogu 3. 00

Białka 1. 20
Cukru mlecznego 4. 30
Rozm aitych soli 0. 70

patrząc na mleko przez drobnowidz, widzi 
się: że w tej massie wodnistej pływają m a­
lutkie ciała okrągłe, będące kuleczkami m a­
sła. Każda taka kuleczka obwiedziona jest 
delikatną błoną, stworzoną z twarogu; wszy­
stkie te kuleczki większej lub mniejszej ilo­
ści są zawieszone w mleku, a to w ten spo­
sób, że patrząc na nie gołym okiem, mleko 
zdaje się być mętnem. (Fig. 3 przedstawia 
dobre mleko powiększone o 650 razy). Mleko

Fig. 3.

O Q

Dobre mleko. —  Kropla powiększona o 650 razy.

wystawione na powietrze i ciepło, po nieja­
kim czasie kwaśnieje, kwas ten niszczy błony 
twarogowe kuleczek masła, które odtąd zo­
stawszy wstanie wolnym, skupiają się w je- 
dnę massę i tworzą śmietanę; błony tw aro­
gow e dołączają się do twarogu, i tworzą jednę 
całość zsiadłego mleka, pływającą w przezro­
czystej cieczy nazwanej serwatką, w zwierz­
chniej warstwie zsiadłego mleka znajduje się 
jeszcze pewna część śmietany.

Z tej przemiany widzi się, że w mleku ty l­
ko kuleczki masła są w stanie stałym, wszy-
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stkie zaś inne części są, w stanie ciekłym, 
z nich twaróg i cukier mleczny są najprze- 
dniejszemi częściami. Dobroć mleka zależy 
od ilości zawartego wniem masła, im więcej 
zatem znajduje się w niem kuleczek, im te 
kuleczki są większe, tern lepsze jest mleko. 
Dobre mleko, przedstawia oczom płyn biały, 
mętny, mieniący się w kolor blado-żółtawy, 
albo niebieskawy, smaku jest przyjemnego i 
słodkiego, w gotowaniu wydziela z siebie 
właściwą mleczną woń. Dobre mleko po- 
winno być trochę cięższe od wody, a że do­
broć jego zależy od tviekszej ilości masła czyli 
śmietany, a wszelka tlustość, jak wiadomo, 
lżejszą jest od wody, porównywając zatem 
pomiędzy sobą mleka, to znich będzie najle­
psze, które jest najlżejsze. W celu dochodze­
nia ścisłości, to jest dobroci czystego mleka, 
P. Quevenne wynalazł mleko-mierz na któ­
rym jeżeli ścisłość wody znaczyć będzie cy­
frę 1000 to taż w mleku okaże cyfrę 1031. 
Instrument ten jednak okazał sienie prakty­
czny, bo nie wykrywa żadnego z fałszerstw, 
z pomocą których, nadać można mleku do­
wolną ścisłość, co gorzej zastosowaniem tego 
wynalazku ułatwią się fałszerzom sposoby na­
dawania mleku sztucznej ścisłości. Wiele 
innych w podobnym celu wynalezionych in­
strumentów przez pp. Donne, Paggiale, Bec- 
querel’a i innych, przynoszą ogółowi więcej 
szkody aniżeli pożytku.

Dobre i świeże mleko puszczane kroplami 
na wodę, powinno w niej trochę zatapiać się; 
jak niemniej jeżeli kroplę dobrego mleka za­
trzymamy na paznokciu, to ta kropla nie po­
winna rozlewać się na nim, ale ma trzymać 
się w całości, przedstawiając okrągłą wypu­
kłość. Zagotowane mleko jeżeli jest dobre 
to nic nie straci na swoich zewnętrznych i 
wewnętrznych przymiotach, kolorze i sfnaku, 
tylko po ostudzeniu utworzy się na nim cie­
niuteńki kożuszek. Na dobroć mleka roz­
maite wpływają okoliczności, z tych najwa­
żniejsze są zdrowie bydlęcia i pasza, którą 
jest żywione. Są krowy, co jak ludzie podle­
gają płucowym chorobom, z tych weFrancyi

a zwłaszcza w okolicach Paryża, najczęstszą 
chorobą krów są suchoty. Z pomocą drobno- 
widza odkryto, że w mleku krów suchotnych 
znajduje się ropa najściślej spojana z kulecz­
kami masła. P. Donnę znajdował w mleku 
krew; wczasie panującej choroby bydła zwa­
nej pleśniawkami (afty) dostrzegano także 
rodzaj ropy. Fuks odkrył w mleku rodzaj 
wymoczków. We wszystkich tych razach 
mleko jest w stanie chorobliwym, mimo to 
chemicy i chygieniści francuscy, nie przypu­
szczają złego wpływu chorobliwego mleka 
na zdrowie ludzi, dla tego też przepisy poli- 
cyjno-lekarskie francuzkie, nie zabraniają 
sprzedaży mleka, zawierającego w sobie czę­
ści wyżej pomienione i stosują się tylko do 
części składowych mleka, będącego wstanie 
normalnym. Z czasem wykryje zapewne na­
uka, o ile mleko chorobliwe wywiera z ły  

wpływ na zdrowie dzieci i starszych. Starość 
krowy dobrze żywionej i zdrowej wedle zda- 

I nia pp. Yernois i Becquerel’a nie ma wywie­
rać złego wpływu na dobroć mleka, co do 
paszy to rzecz się ma inaczej, wpływ jej na 
dobroć mleka jest widoczny; krowy żywione 
od wiosny do jesieni paszą zieloną, mokrą, 
dają mleko wodnistsze i chudsze, w zimie 
przeciwnie krowa żywiona suchą paszą daje 
mleko tłustsze; najbiedniejsze zaś mleko jest 
od krów żywionych wywarami czyli braą. 
Na dobroć mleka wpływa też dobre lub złe 
obchodzenia się z krową, jeżeli przed doje­
niem krowę bito, lub utyto ją  do pracy, jak 
to gdzie niegdzie jest w zwyczaju, to mleko 
takiej krowy jest słabe, koloru niebieskiego 
zdaje się że jest z fałszowane wodą. Również 
złe mleko dają krowy cielne. W pierwszych 
dniach po ocieleniu, mleko zupełnie jest inne 
jak w stanie normalnym, a to z powodu że 
znacznie więcej zawiera w sobie soli i części 
alkoholicznych, bardzo zaś mało ma mleczne­
go cukru, więcej białka jak twarogu, zwykle 
w gotowaniu warzy się i ma własność roz- 
walniającą. Mleko to nazywa się Siarą, nie 
przyjemne jest w smaku, niepożywne i dla 
tego nie powinno być wcale używane. Na
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dobroć mleka wpływają, nadto tem peratura i 
elektryczność. W lecie podczas gorąca ła ­
twiej mleko psuje się jak  w porze zimowej, 
a że w lecie trudno jest utrzym ać chłodną 
tem peraturę, najczęściej też inleko kwaśnieje, 
dla przeszkodzenia temu, przekupnie zaraz 
po wydojeniu przegotowują mleko, lub mie­
szają doń węglanu i siarczanu sody. Mleko 
co już raz było zagotowane, bardzo różni się 
od surowego, wprawdzie śmietana jego jest 
tłusta, ale jest jej bardzo mało, nadto różni 
się smakiem i zapachem, jeżeli do takiego 
mleka dolejemy podpuszczki cielęcej, to 
zsiada się ono bardzo powoli i niezupełnie, 
umieszczone zaś w temperaturze, pod wpły­
wem której, każde mleko surowe zsiada się 
w przeciągu godzin 12, mleko raz już zago­
towane nie zsiądzie się. Dla przekonania 
się czy do m leka domięszany je st węglan 
sody, bierze się dwie części równej wagi mle­
ka i czystego 40gradusowego alkoholu,przez 
pomieszanie z sobą tych płynów, twaróg 
z serwatką oddzielają się w tej mieszaninie, 
przefiltrowawszy tę massę, serwatka spłynie 
przez filtr, twaróg zaś na nim zostanie, zanu­
rzywszy dopiero w tej serwatce lub twarogu 
papier chemiczny czerwony, przybierze on 
kolor niebieski, co w dobrym mleku nie ma 
miejsca.

Z przyczyn znowu elektrycznych, w czasie 
panujących burz i grzmotów, najświeższe mle­
ko odrazu kwaśnieje i zwarzy się.

Najpospolitszy sposób fałszowania mleka 
jest przez domięszanie doń wody. Mleko ta ­
kie, w mowie potocznej, nazwane mlekiem 
chrzczonem, łatwo daje się rozpoznać, bo na 
samo wejrzenie. Kolor jego jest zwykle blado 
niebieski, przypatrując się ochrzczonemu mle­
ku widzi się że u brzegów naczynia w któ­
rym mieści się mleko, jest ono niebieskie i 
przezroczyste, puściwszy kroplę takiego mle­
ka na paznokieć, kropla ta  nieprzedstawia 
kształtnej wypukłości, ale jest spłaszczona, 
nietrzym a się w massie, ale rozlewa się po 
paznokciu, rozcierając kroplę mleka, rozcię- 
czonego wodą, nieuczuwa się żadnej lipko-

watości, w gotowaniu mleko chrzczone b a r­
dzo mało pieni się, po zsiędzeniu się niewie­
le daje śmietany, ale obfituje w serwatkę.

Ponieważ takie mleko bardzo jest cienkie, 
dla nadania mu większej ścisłości, domiesza­
ją  w nie rozmaite mączki, z których najuży- 
wańszą jest mączka z krochmalu. Z doda­
niem malej ilości t.ynktury jodyny, łatwo 
je st rozpoznać tego rodzaju fałszerstwo, aby 
przekonać się, trzeba zagotować mleko, a za­
raz po zagotowaniu, wlać do mleka pewną 
ilość jodyny, jeżeli mleko zaprawione jest 
mączką krochmalu, to natychm iast przybie­
rze kolor niebieski, który w miarę większej 
lub mniejszej ilości krochm alu będzie mniej 
lub więcej ciemny. Jeżeli zaś dodaną była 
bardzo m ała ilość mączki krochmalowej, zie­
mniaczanej, ryżowej lub groszkowatej, że 
tynk tura jodyny niezaniebieszczy mleka, 
w takim  razie, należy uciec się do drobno- 
widzu, pod którym wszystkie części mączy- 
ste okażą się w kolorze niebieskim. Jeżeli do 
mleka domieszano czystej mąki zbożowej, to 
m ąka ta przypala się podczas gotowania, i 
następnie w massie mniej więcej brunatnej, 
osiada na dnie naczynia. Zauważyć jednak 
należy, że mleko zupełnie czyste, w samym 
początku psucia się, może po zagotowaniu się, 
jeżeli niezwarzyło się, przedstawia pewny 
osad.

W ogólności, każde mleko zaprawione ja­
kiego bądź rodzaju mączką, przelewając je  
z jednego naczynia w drugie, płynąć będzie 
gęstawym prądem, w smaku i zapachu, da 
się uczuć mąka, zsiadłszy się zostawi na dnie 
klejowatą massę, którą przez płókanie wodą 
wydobyć można z twarogu, cedząc takie m le­
ko przez płótno, to części mączyste nie przej­
dą przez nie, ale na niem zostaną, nadto je ­
żeli umaczamy słomkę w mleku zaprawionym 
mączką, i trzym ać ją  będziemy prostopadle, 
to wisząca kropla nie będzie okrągłą ale po­
dłużną (figura 4).

Do fałszowania mleka, rozcięczonego już 
wodą, domieszują także, gummy arabskiej, 
dextryny, gummy krochmalowej, tragagan-
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towej. Zwykle do kw arty wody dodają trzy 
uncje gummy arabskiej, m ięszaninata klejo- 
wata, odpowiada właściwej wadze dobrego

F ig . 4.

M leko fałszow ane wodą, —  Kropla powiększona o 650  
razy.

mleka. Sposób wykrycia w m leku gummy, 
je st bardzo prosty, wiadomo jest, że mleko 
zsiada się za dodaniem doń kwasu np. octu, 
jeżeli z cedziemy serwatkę i dolejemy do niej 
część alkoholu, to na powierzchni serwatki 
okażą się w większej lub mniejszej ilości ma- 
lutkie nieprzezroczyste białawe kożuszki, 
w mleku zaś czystem zastosowawszy tę samą 
próbę, liczba tych kożuszków bardzo będzie 
mała, z tą  jeszcze różnicą że będą przezro­
czyste, i blado-niebieskiego koloru.

Inne rodzaje gummy dochodzą się w ten 
sam sposób co igum m a arabska, i małą bar­
dzo przedstawiająróżnicę. Mleko rozcięczone 
wodą, a następnie zarobione mieszaniną mą- 
czną, gummą etc. niema swojej właściwej 
słodyczy,dla tego fałszerze domięszywajądwa 
rodzaje cukru, ze trzciny lub krochmalu, 
z tych pierwszy znacznie jest słodszy. Jeżeli 
tedy słodycz mleka jest podejrzaną, fałszer­
stwo łatwo da się odkryć, przymięszawszy 
bowiem domleka łAo część drożdży piwnych, 
i wystawiwszy je na działanie ciepła, mniej

więcej na 12 — 15 stopni, po dwóch a najda­
lej trzech godzinach, jeżeli dodano dom leka 
cukru, rozpocznie się ferm entacja, skut­
kiem rozwiniętego w niem kwasu węglowego, 
fermentacja zaś czystego mleka nietakpredko 
rozpoczyna się, i odbywa się inaczej.

Jeżeli do mleka domięszane jest białko lub 
żółtko, to podczas gotow ania pływają w mle­
ku małe płateczki, które dadzą się zebrać 
przez podwójny papierowy filtr.

Do fałszowania mleka używają także róż­
nych galaret, klejów rybnych, emulsyi z na­
sion i t. d. Galarety i klej rybny odkryć 
można za pomocą garbnika, dolewając bo­
wiem do mleka rozpuszczony w wodzie gar­
bnik, znajdująca się galareta lub klej natych­
miast opadają na spód. Emulsje zwłaszcza 
z konopnego siemienia lub migdałów, rozpo­
znać można w dwojaki sposób, przez dro- 
bnowidz, lub chemicznie, w pierwszym razie, 
widzi się między kółeczkami masła, małe 
czarne punkciki. Mleko takie, po ugotowaniu 
i ostudzeniu, przedstawia na powierzchni 
swojej małe oka, w których jest tłuszcz zdo- 
danej emulsji.

Przed uczynieniem jednak tej próby, trze­
ba zapewnić się, czy mleko nie było bardzo 
skłócone w drodze, bo występujące oczka, 
mogą być masłem, wydobytem przez rozbi­
cie się kółeczek, w takim więc razie należy 
sobie postąpić inaczej, zrobiwszy z mleka ser 
obwija się go w biały papier, leżąc tak przez 
cały dzień, jeżeli papier zatłuści się, (obędzie 
dowodem, że do mleka dodaną tłustą  e- 
mulsję.

Dla nadania mleku dobrej powierzchowno­
ści, domięszywano doń mydło, rozpoznanie 
łatwe, bo pokłóciwszy tylko mleko, na po­
wierzchni jego występują bąble, a dolawszy 
wapiennej wody, mydło skupia się w płatki 
i opada na spód naczynia. Dla ochronienia 
mleka, zwłaszcza w porze letniej, od zepsu­
cia, domięszywająprzekupnie sodę, potaż, lub 
wapno, w dwóch pierwszych razach odkrywa 
się fałszerstwo, za dodaniem do mleka trochę 
mocnego octu, natychm iast soda czy potaż
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zaczynają, się burzyć, wapno zaś, rozpozna 
się, dolawszy do mleka kwasu siarczanego* 
przezco mleko zsiada się, zlaną serwatkę 
przefiltrowawszy, wlewa się do niej trochę 
kwasu saletrowego lub solnego, wtedy wapno 
natychm iast przemienia się w gips, i opada 
na dno naczynia.

Jeden jeszcze rodzaj fałszowania, a raczej 
robienia sztucznego mleka, był dawniej w u- 
żywaniu we Francji, i dziś jest gdzie niegdzie 
w południowych Niemczech.

Robiono go z najchudszego mleka, pozba­
wionego kółeczek masła, które zastępowano 
dodaniem owczego mózgu. Ponieważ rodzaj 
tego fałszerstwa, w naszym kraju zupełnie 
jest obcy, nie wchodziemy więc w szczegóły 
dochodzenia sposobami chemicznemi, dołą­
czamy tylko drzeworyt aby dać wyobrażenie 
jak  pod drobnowidzem wydaje się mleko 
pozbawione wszelkiego przyrodzonego t łu ­
szczu.

Fig. 5.

Mleko zaprawione baraniem mózgiem.

Jes t też rodzaj sztucznego mleka, wyna­
lezionego przypadkiem przez paryzkiego 
profesora medycyny D ra Piorry. Mleko to 
zrobione być może z bulionu sporządzonego 
z mięsa i ze zdrowych kości. Z koloru i sma­

ku je st zupełnie podobne do zwyczajn ego 
mleka, zsiada się nawet, ale niema ani sło ­
dyczy ani zapachu mleka. Pod drobnowi­
dzem tę spostrzega się różnicę, że kołeczki 
takiego mleka zupełnie różnią się, od tych zwy- 
czajnych, już okazanych. P łyn  ten jest po­
żywny, ale że droższy jest od zwyczajnego 
mleka, niezyskał ufałszerzów prawa obywa­
telstwa.

Serwatka równie ważne ma znaczenie jak  
mleko, używają je j chorzy, a o skuteczności 
jej niema nic do nadmienienia. Zagranicą 
w zakładach wód m ineralnych, jakoteż w a- 
ptekach, z powodu bardzo znacznego spoży­
wania serwatki, często ją  fałszują. Najzwy­
czajniej serwatkę rozcięczoną już wodą, za­
prawiają octem, podpuszczką cielęcą, lub 
winnym lagrem, serwatka taka lżejszą jest 
od zwyczajnej, kolor jej je s t blado-żółty, 
zbliżony do bursztynu, w smaku przypomina 
masło, zapach ma nieprzyjemny, jest gęstszą 
od wody, po wlaniu do szklanki pieni się, 
poczem zostawia na swej powierzchni pe­
rełki. Przez stanie mętnieje, i tworzy się 
w niej osad serowego zapachu. Zwykle fa ł­
szywą serwatkę klarują białkiem. Prawdziwa 
serwatka, nieprzemienia się wcale, po dola­
niu do niej kwasu siarczanego, solnego, lub 
0ctu, ale zmieszana z wapienną wodą, amo­
niakiem, lub innemi chemicznemi częściami, 
staje się m ętną i ostatecznie tworzy osad.

STOSUNEK ŚMIERTELNOŚCI

D O  C E N Y  Z B O Ż A .

Niedawno w Bruxelli wyszła mała b ro ­
szurka o utrzym aniu klassy ubogiej, i w niej 
znajduje się statystyka z lat 14stu zebrana, 
wykazująca wpływ ceny zboża na śm iertel­
ność ludzi.
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Rok

1841
1842
1843
1844 
1345
1846
1847
1848
1849

1850
1851
1852
1853
1854
1855

Ceny pszenicy 
na, hektolitr

15 frank: 18 C.
21
19 
18
20 
24 
31 
17

17
26
36 

6
35
15
37

Śmiertelność

97,
103,
97,
94,
97,

107, 
120,
108,

był rokiem cholery, dla 
być zamieszczony.

Stosunek ceny 
zbożowćj do 

śmiertelności, 
jak:

106 osób 100 :100
086 — 113, 4:106,14
055 — 110,42: 99,95
911 — 90,51: 98,74
782 — 104,59:100,70
835 — 126,95:111,02
168 — 162,41:123,75
462 — 90,56:111,69

tego nie może tu

16
16
20
25
31
32

34
89
36
15
48
92

92,
94,
95, 

100, 
103, 
112,

820
699
971
333
200
716

85,19: 95,59 
88,06: 97,52 

106,15: 98,83 
181,13:103,32 
164,13:106,28 
172,64:109,08

Podług tej statyki, okazuje się, że chociaż 
między cenami chleba, a śmiertelnością, nie 
zachodzi stosunek stały, tak iżby w równej 
mierze z ceną zwiększała się śmiertelność, 
widzi się jednakże, że śmiertelność tak zale­
żną jest od cen zboża, że najmniejsza pod­
wyżka w drożyznie, podnosi ją. Wpływ ten, 
tern jest zgubniejszy, żemimo spadnięcia po­
tem cen zboża, śmiertelność zmiejsza się wol­
no, tak, że skutki onych długo czuć się jesz­
cze dają. Z tąd wypada, że znaczniejsza część 
ludności mając tyle zaledwie co koniecznie 
potrzeba do utrzym ania życia, w razie dro­
żyzny niemożenajkonieczniejszych zaspokoić 
potrzeb.

W Belgii 47 część ludności należy do licz­
by tych nieszczęśliwych ludzi.

Z wykazów rządowych przekonywamy się, 
że żywność wielu rodzin wyrobniczych, bie­
dniejszą je st od żywności przeznaczonej wię­
źniom. Bez względu tedy na chwaloną po­
myślność belgijskiego ludu, jeżeli stan ten 
rzeczywisty, bo statystyką wykazany, zasto­
sujemy do ludności w całej Europie, to w y­
padnie, że z 265 milionów ludzi, 135 i pół 
milionów żyje w niedostatku. Obraz to nie 
bardzo pomyślny dla naszej wielce sławionej 
cywilizacji. (Natur 1861).

POŻYTECZNE WYNALAZKI
DLA STROJÓW DAMSKICH.

Krynolina, należy bez zaprzeczenia do po­
żytecznych wynalazków wcho dzący ch wskład 
toalety damskiej. Niech uprzedzenie ludzi 
kapryśnych, krótko widzących, jak chce dą­
sa się na krynolinę, wynalazek jej w bieżą- 
cem stuleciu, przynosi zaszczyt rozumowi 
ludzkiemu, i zasługuje pod każdym względem 
na pochwałę ze strony lekarza hygienisty. 
Przyjaciel zdrowia je st zwolennikiem wszyst­
kich wynalazków, z których niezaprzeczone 
korzyści spływają w prostna zdrowie ludzkie, 
i nie patrzy on na nich, przez okulary wła­
snego widzimi się, lub, nie podoba mi się etc., 
ale rozważnie przez porównanie, waży dobrą 
i złą stronę każdego wynalazku, mającego 
służyć ku 'potrzebie, wygodzie i zdrowiu "każ­
dego człowieka.

Potrzeba, wygoda i zdrowie, są tedy najpier- 
wszemi względami, które rozbieramy pierwej, 
nim wydajemy sąd o rzeczy, dla tego przed 
wydaniem wyroku, jak  sędziowie trybunału  
czy appellacyi, rozpatrujem y się w zasadach 
sprawy, we wnioskach, i w obronach rzeczni­
ków. Rozpatrując się w zasadach sprawy 
krynoliny, widziemy że odpowiada względom 
lekarskim, bo odpowiada potrzebie, wygodzie i 
zdrowiu. Co do pierwszej kwestji t. j., po­
trzeby, zachodzi ta  okoliczność, że ktoś m o­
że zapytać się złośliwie, czy ta  potrzeba, jest 
koniecznie potrzebną? Na ten spodziewany 
wniosek odsyłamy po odpowiedź do trady- 
cyi toaletowej.

Spódnica, jest najstarożytniejszym pomni­
kiem w dziedzinie toalety kobiecej, wszyst­
kie wieki składały się na zesztywnienie jej, 
na jej długość lub krótkość, na jej okrągłość, 
wypukłość i foremność; a kiedy m oda z gu­
stem, ustaliły swemi wyłącznemi organami 
panowanie nad strojami, a raczej nad wdzię­
kami kobiecemi, zostawiwszy tylko po po­
lach, górach i lasach starożytną prostotę 
ubiorów, w których tak wieśniaczkom na­
szym cudnie jest do twarzy, wtedy ucywili­
zowana ludność gnieżdżąca się w większych 
czy mniejszych miastach; nie mogła już wy­
łamać się z pod prawa panującej mody i gu­
stu, bez wystawienia się na śmieszność. Dzię­
ki sztukom, malarskiej i rzeźbiarskiej, mamy 
przed oczami mnóstwo dziwolągów, stano­
wiących arsenał strojów'damskich dawno mi-



15

nionych już  wieków, owe np. czasów Ludwi­
ków 14 i 15 ogromne, jakby krochmalem 
wystalowane spódnicę, dowcipnie wówczas 
nazwane koszami, nie wydając się nam po- 
twornemi strojami? ale jakim kolwiek spód­
nica uległa przemianom, nigdy jednak nie by­
ła  wyrugowaną z składu toalety  damskiej, 
ztąd ten naturalny wniosek że jak  zawsze 
była, tak jest na zawsze potrzebną. Kwestja 
zatem potrzeby zostaje sama przez się roz- 
trzygniętą. Czy jest potrzeba więcej jak  je ­
dnej spódnicy, dla nadania przynależnej 
form y sukni a la mode, to jest inna kwestja, 
której wcale nie naruszam y, lecz pospiesza­
my donieść, że było potrzeba trzech do pię­
ciu, a wszystkie były  mniej więcej wykro- 
chmalone.

Pięć spodnie! ciężar to nie lada. Biedna 
płeć piękna, przez tyle wieków nosiłaś bez 
szemrania na swoich biodrach ciężar ty lu  
wykrochmalonych spodnie! i nikt nie znalazł 
się coby mądrym wynalazkiem zdjął z was 
tak  przykry ciężar! kiedy doczekałaś się 
przychylnego wam krynoliniarza, wszyscy 
powstali na wynalazcę i na was, wyśmiewa­
jąc  was prozą, wierszami, pędzlem, dłutem, 
i Bóg wie nie jak. Nikt nie stanął w waszej, 
a raczej w obronie krynolin, bo nie zastano­
wiono się nad wygodą i nad  ich znaczeniem 
hygienicznym. Na pociechę więc waszą, po­
wie Przyjaciel zdrowia, słów kilka na zaletę 
tego nowego ubrania.

K rynolina w właściwym znaczeniu jest 
skomplikowaną spódnicą, zastępuj eona naj­
mniej cztery ciężkich spodnie. Budowa jej 
jest lekka, foremność jej wszędzie jednostaj­
na, wiele ztąd przyczynia się do nadania dla 
kibici, okrągłej i wykończonej kształtności, 
odkąd^ krynoliny weszły w modę, mniej po­
trzebuje czasu do ubrania choćby naikapry- 
śniejsza elegantka. Krynolina nieplącze się, 
n ieutrudza więc chodu, niezajmuje w domu 
wiele miejsca, nie potrzebuje być często p ra­
ną, ani prasowaną, nie niszczy się prędko, i 
stosunkowo je s t ubraniem taniem, oto są za­
lety pod względem wygody. Teraz pod wzglę­
dem hygienicznym czyli zdrowia. Cztery lub 
Pięć mocno wykrochmalonych spodnie za­
wieszonych na biodrach tasiemkową ściąga­
czką, dokuczały w dwojaki sposób: w sposób 
fizyczny i fizyologiczny, co do Igo nużyły 
ciężarem swoim, a co do 2go ściskaniem 
pięciorakich ściągaczek,, zle wpływały na 
wątrobę zajmującą w prawym boku tak j

znaczną przestrzeń, na żołądek, a może na 
śledzionę na lewym boku znajdującą się, 
przez co bieg krwi w tych organach musiał 
bydź utrudzony, ztąd oddech cięższy i k ró t­
szy, często ból w jednym  z boków, ztąd i a- 
petyt zmniejszał się, i ból głowy dokuczał, i 
ogarniała jakaś ociężałość. Krynolina, i je ­
dna a najwięcej dwie leciuteńkich spodnie, 
stanowią dziś cały przybór toalety a la mode, 
niedokuczają one żadnym ciężarem, a tem 
samym ściągaczki nie wybijają swego piętna 
na skórze, inaorganach pod nią znajdujących 
się, z czego wywiązywały się liczne dolegli­
wości, a często przy niekorzystnym  usposo­
bieniu i dotkliwe choroby. Nie można też 
pominąć, że przez noszenie krynolin organa 
zakryte ubraniem, w swobodniejszej są sty­
czności z zewnętrznym powietrzem jak  za 
czasów panowania krochmalnych spodnie, a 
wiadomo, jak  dla skóry ważnem jest pokar­
mem świeże powietrze. Otóż istotne zalety 
krynolin, może to one szczęśliwie wpłynęły, 
na pewną w paniach i panienkach naszych 
żeśkość, że chętniej teraz jak dawniej szuka­
ją  dalszych przechadzek, że niemi nie męczą 
się tak prędko, że przy niezaprzeczonej u ro ­
dzie, rumianniej, i jaśniej gorą ich lica, że 
patrząc na te żyjące bukieciki naszej Polski, 
raduje się dusza! Jeżeliby kto przy tylu za­
letach krynoliny podniosłkwestję finansową, 
że od czasu krynolin, więcej potrzeba mate- 
rji na suknię, to  niezaprzeczamy, że tak nie 
jest, ale przeinówiemy do rozumu pań i pa­
nienek.

Minęły już te czasy, kiedy to każdemu 
chciało się żyć dostatnio bez pracy, kiedy to 
z 30,000 złp. rzucono się na kupno dóbr w ar­
tości 150,000 złp. z których najczęściej wy­
chodzono po kilku latach nędznego panowa­
nia, z pustą torbeczką, z kijkiem, a często i 
z długami. Otóż tak samo ma się i z kryno­
liną. Nie ma przecież żadnego prawa n an o ­
szenie potwornie szerokich krynolin, bo te 
choćby przypuścimy były i do twarzy, to 
nie wiem czy będą do głowy, t.j. czy zgodzą 
się ze zdrowym rozumem, z dochodami, a 
wreszcie i przyzwoitością; dobrze wychowa­
na panna, a z czasem pani, dbać powinna, żeby 
skromności swojej, nieobrazić nie tylko sło­
wem, myślą lub uczynkiem, ale nawet i stro­
jem. W porze zimowej zdaje się, że watówki 
i włosianne krynoliny dostatecznem będą u- 
braniem. Co do dzieci, to rzecz inna, kry­
nolina nadaje im postać pięknie wyglądają-
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cej lalki, ale wtedy tylko, kiedy ona stoi, czy 
może dziewczynka, krótkiej talij i krótkich 
nóżek, w rozpiętej jak  parasol krynolinie 
swobodnie bawić się, czy może schylać się i 
podnosić bez uwagi starszych, że „tak brzyd­
ko” trzeba chodzić tylko i t. d. czemuż tedy, 
nie dla dzieci wymyślonym wynalazkiem, 
uciemiężać ich swobodę ruchów, niewinną 
zabawę, i zawcześnie przyuczać do tego: że 
coś może być „pfe”.

Rozmaitości,

Śmierć 'przypadkowa skutkiem połknięcia 
sztucznych zębów.

W piśmie medycznem p .t. Gazeta szpitali 
cywilnych i wojskowych, umieszczono sm u­
tne doniesienie przypadkowej śmierci, które 
tu  podajemy w całości.

P. Bzennau skutkiem gwałtownego ude­
rzenia padł bez zmysłów; po ocuceniu go, 
uczuł że połknął oprawę z czterema sztu- 
cznemi zębami, długości czterech centime- 
trów, opatrzoną zaczepkami przymocującemi 
ją  do sąsiednich zębów. W tej chwili wezwa­
ny lekarz nie mógł nic poradzić, każda bo­
wiem próba połykania lub wprowadzenia 
w gardło zgłębnika g ąb k i, sprowadzała 
gwałtowne, ze krwią pomięszane wymioty. 
Nazajutrz gardło i głowa opuchły, i chory 
oprócz płynów, nie mógł przyjmować ża­
dnych innych pokarmów. Szóstego dnia po 
wypadku um arł, zarówno z wycieńczenia, 
jak  też z braku możności oddychania. Po 
śm iertna obdukcya wykazała że połknięta 
osada z zębami w padła w dolne przedłuże­
nie gardzieli i zatrzymała się w tern miejscu, 
gdzie zaczyna się mostek; złamane zaczepki 
prawie na cztery centimetry przebiły w stro­
nie prawej ścianę gardzieli, t. j. kanał pokar­
mowy i płuca, skutkiem czego nastąpiło sil­
ne zapalenie, a wprowadzona żywność nie 
szła do żołądka tylko w piersi. Ze strony le­
wej gardziel równie był przebity i tu w ła­
śnie ta  osada najmocniej utkwiła.

— „Posłowie Syjamscy słuszną powodo­
wani ciekawością, w czasie pobytu swego 
w Paryżu, starali się zwiedzać wszystkie go­
dne podziwienia zakłady. Nie uszły ich cie­

kawości wielkie Szpitale Paryzkie, udali sie 
więc do Szpitala Lariboisiere. Tam dla po ­
rządnego zwiedzenia całego zakładu rozpo­
częto wizytę od wielkiej i wspaniałej Apteki 
zaraz na wstępie ich Syjamskie nosy, a ra ­
czej zmysły powonienia, uderzone zostały 
tak  dalece nieprzyjem ną wonią lekarstw, że 
pozatykawszy dostojne swe nosy, wyszli 
z Apteki, i najuroczyściej odmówili obejrze­
nia szpitalu”. Nieszęśliwy to musi być naród 
gdzie wielcy dygnitarze tak delikatne mają 
nosy!
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